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Pierwsza Sobota lutego 2016 r.

WNIEBOWSTAPIENIE
Nasza  prawdziwa ojczyzna jest w niebie!

Do ogłoszeń duszpasterskich w Niedzielę 31.01.2016r.
6 lutego br. będziemy przeżywać kolejny raz nabożeństwo pierwszej soboty miesiąca. Wszystkich serdecznie zapraszamy do udziału w tych modlitwach w celu pogłębienia swego zawierzenia Niepokalanemu Sercu Najświętszej Maryi Panny, jakie będą miały miejsce w.........o godz........

Wprowadzenie do Mszy Sw. na 6 lutego 2016 r.
Dzisiejszą pierwszą sobotę miesiąca przeżywamy pod kątem kolejnej tajemnicy Różańca św. - 2 tajemnicy chwalebnej: Wniebowstapienie Pana Jezusa. Jezus na 40 dzień po swym Zmartwychwstaniu wstąpił do nieba. Pełni wdzięczności za obietnicę nieba przeprośmy Go za nasze grzechy.
Pomoce homiletyczne: 
Nowe zadanie Apostołów

Rozpoczyna się nowa „Księga" dziejów zbawienia. Przez czterdzieści dni od dnia Zmartwychwstania Jezus ukazuje się swoim uczniom, poucza ich, umacnia i przygotowuje do czeka​jących ich zadań. W dniu Wniebowstąpienia ukazuje się im po raz ostatni - w Wieczerniku.

Jezus zabiera do nieba swoją uwielbioną naturę ludzką i za​siada na tronie jako nasz Pośrednik i Orędownik, a zarazem jako Król i Władca nieba i całego wszechświata. Apostołowie stają się na ziemi Jego świadkami - poprzez głoszone słowo i sakramenty będą kontynuować Jego zbawczą misję. Tymczasem mają wy​pełnić pierwsze polecenie wstępującego do nieba Pana: nie opuszczać Jerozolimy i trwać na modlitwie, w oczekiwaniu na Zesłanie Ducha Świętego.

Jezus odszedł do nieba, zamknął swą zbawczą misję na ziemi. Po raz ostatni udzielił uczniom swego błogosławieństwa, spożył z nimi ostatni posiłek, dał się oglądać i dotykać. Teraz opuszcza Apostołów. Ci jednak, pomimo widocznej rozłąki, nie popadają w smutek. Chrystus obiecał przecież powrócić! Obiecał też za​brać ich ze sobą, bo tam gdzie przebywa Pan, tam będzie i Jego sługa. A dzięki sakramentowi Eucharystii pozostaje zawsze z ty​mi, którzy w Niego wierzą. W Eucharystii jest obecny jako chwa​lebny Zbawca, Ten, który powstał z martwych i wstąpił do nieba.

Zapowiedź naszego pójścia do nieba

Rozumiemy, że Apostołowie stali wpatrzeni w niebo, nie mo​gąc oderwać oczu od wstępującego do nieba Chrystusa. Potrze​bowali Go na wszystkich drogach swego życia, w radości i cier​pieniu, w apostolskiej pracy i w chwilach wytchnienia. Potrzebo​wali Go tak samo, jak my. Jezus Chrystus jest bowiem Drogą, Prawdą i Życiem dla każdego chrześcijanina. Tylko On może nas pocieszyć i pokrzepić w każdym utrapieniu, utrudzeniu, cierpie​niu. On jest naszą radością, nadzieją, pokojem. On jest Wcieloną Miłością Bożą. Teraz, obecny w Najświętszym Sakramencie, da​je nam siebie wraz z łaską, wyjednaną dla nas na krzyżu. Kiedyś zaś przyjdzie powtórnie, przygarnie nas do swego Najświętszego Serca i wprowadzi do domu swego Ojca. Tam oczekiwać nas bę​dzie wieczne szczęście, bo odtąd zawsze już będziemy z Panem. Chrystus wstąpił do nieba, by przygotować nam miejsce. Jest ono przygotowane dla każdego z nas. W niebie nie brak mieszkań. Jezus chce, aby wszyscy zamieszkali w swoim wiecznym domu, by nie było takich, którzy nigdy nie trafią do swego domu i przez wieczność pozostawać będą w ciemnościach otchłani. Dlatego Matka Boża prosi nas o modlitwę i zadośćuczynienie za tych, któ​rzy nie potrafią odnaleźć drogi do swego wiecznego szczęścia.

Grzech oddala od Boga

Największym pragnieniem Chrystusa jest to, aby Jego Wnie​bowstąpienie stało się udziałem każdego z nas. Początek nasze​go przebywania w niebie rozpoczyna się od zamieszkania łaski uświęcającej w naszych sercach. Serce nieskalane grzechem, obmyte w sakramencie pokuty, pojednane z Bogiem, staje się miejscem przebywania Boga w Trójcy Świętej Jedynego, a więc naszym małym niebem! Nic dziwnego, że Jezus daje nam za wzór Niepokalane Serce Maryi, ucząc nas dróg świętości i uni​kania najmniejszego nawet grzechu. Każdy grzech usuwa pano​wanie Boga w naszych sercach, oddala nas więc od nieba, w któ​rym mamy zamieszkać na wieki.

Niech wzorem będzie nam Matka Najświętsza, która nosiła w swoim Niepokalanym Sercu niebo. Ona wie, że Jej Syn zstąpił z nieba, by zamieszkać między nami i pociągnąć nas za sobą do wiecznej ojczyzny. Nasze zbawienie to jedyne pragnienie Matki Bożej. Uczmy się Jej wiary i życia w świętości i przez Jej wsta​wiennictwo prośmy Boga o łaskę gorącego pragnienia osiągnię​cia nieba. Wynagradzajmy też Chrystusowi i Jego Matce za grzechy ludzkości, która odsuwa od siebie dary nieba i nie chce przyjąć daru zbawienia.

 (Nabożeństwo pierwszych sobót, Ząbki 2011, str. 138-140)
Joseph Ratzinger Benedykt XVI, Jezus z Nazaretu, cz. II.
(Wniebowstapienie)

Ostatnie zdania Ewangelii Łk brzmią: „Potem wyprowadził ich ku Betanii i podniósłszy ręce, błogosławił ich. A kiedy ich błogosławił, rozstał się z nimi i został uniesiony do nieba. Oni zaś oddali Mu po​kłon i z wielką radością wrócili do Jerozolimy, gdzie sta​le przebywali w świątyni, [wielbiąc i] błogosławiąc Boga" (Łk 24,50-53).

Zakończenie to zdumiewa nas. Łukasz mówi, że kiedy Pan odszedł od nich definitywnie, uczniowie byli pełni ra​dości. Spodziewalibyśmy się raczej czegoś zupełnie innego.
Spodziewalibyśmy się, że okażą się bezradni i smutni. Świat się nie zmienił, Jezus odszedł definitywnie. Otrzy​mali zadanie, które wydawało się niewykonalne i ponad ich siły. Jak mogli stanąć przed ludźmi w Jerozolimie, Izraelu i na całym świecie i mówić: „Ten Jezus, który - jak się wydaje - poniósł porażkę, jest Zbawcą nas wszystkich?" Każde rozstanie napełnia bólem. Mimo iż Jezus odszedł jako Ktoś żyjący, to jak Jego definitywne odejście mogło nie napełnić ich smutkiem? A jednak czytamy, że wrócili do Jerozolimy z wielką radością i wielbili Boga. Jak można to zrozumieć?

Możemy w każdym razie wywnioskować z tego, że uczniowie nie czują się opuszczeni. Nie myślą, że Jezus odszedł od nich daleko i znikł w jakimś niedostępnym dla nich niebie. Są najwidoczniej pewni Jego nowej obecno​ści. Mają pewność, że (jak według Mateusza Zmartwych​wstały sam przecież powiedział) Jezus jest teraz właśnie wśród nich obecny na nowy, pełen mocy, sposób. Wiedzą, że „prawica Boga", na miejsce której „został wyniesiony", zawiera w sobie nowy sposób Jego obecności, że ta obec​ność wśród nich jest teraz nieutracalna i że jest nam tak bliski, jak może być właśnie tylko Bóg.

Radość uczniów po „Wniebowstąpieniu" korygu​je nasz obraz tego wydarzenia. „Wniebowstąpienie" nie jest odejściem do jakiejś odległej strefy kosmosu; jest ono trwałą bliskością, której uczniowie mają tak głębokie do​świadczenie, że rodzi się z niego nieprzemijająca radość.

Tak więc zakończenie Ewangelii Łukasza pomaga nam le​piej zrozumieć początek Dziejów Apostolskich, w których „Wniebowstąpienie" Jezusa zostało dokładniej podsta​wione. Zniknięcie Jezusa poprzedza tu rozmowa, w której uczniowie - będący ciągle jeszcze więźniami swych starych idei - pytają, czy teraz nadszedł już czas ustanowienia kró​lestwa Izraela.

Tej idei odnowionego królestwa Dawida Jezus przeciwstawia obietnicę i misję. Treścią obietnicy jest nąpełnienie ich mocą Ducha Świętego, misja zaś polega na tym że mają być Jego świadkami aż po krańce ziemi.

Pytanie o czasy i chwile pozostaje wyraźnie bez odpowiedzi. Postawa uczniów nie polega na dociekaniach natury historycznej, ani na wpatrywaniu się w nieznaną przyszłość. Chrześcijaństwo jest teraźniejszością: darem i misją, obdarowaniem wewnętrzną bliskością Boga, i - na tej podstawie - dawaniem czynnego świadectwa Jezusowi Chrystusowi.
W tym kontekście pojawiają się słowa o obłoku, który Go osłonił i zabrał sprzed ich oczu. Obłok ten przy​pomina nam moment Przemienienia, kiedy świetlisty obłok okrywa Jezusa i uczniów (zob. Mt 17,5; . Łk 9,34n). Przypomina nam godzinę spotkania Maryi z posłańcem Boga Gabrielem, który zwiastuje jej, że moc Najwyższego „okryje Ją cieniem" (zob. Łk 1,35). przypomina nam święty namiot Boga w Starym Przymierzu, w którym obłok stanowi znak obecności Pana (Wj 40,34n), idącego przed Izraelem w postaci obłok także podczas jego wędrówki przez pustynię (zob. 13 21 n). Wzmianka o obłoku ma jednoznaczny wymiar teologicz​ny. Zniknięcie Jezusa ukazuje niejako wyruszenie w dro​gę do gwiazd, lecz jako wejście w tajemnicę Boga. Mamy  więc tutaj aluzję do zupełnie innego porządku wielkości, do innego wymiaru bytu.

Nowy Testament - od Dziejów Apostolskich po List do Hebrajczyków - przez odniesienie do Psalmu 110,1 opisu​je „miejsce", do którego Jezus odszedł w obłoku, jako za​siadanie (stanie) po prawicy Boga. Co to znaczy? Słowa te nie wskazują na jakąś odległą przestrzeń kosmiczną, gdzie Bóg ustawił niejako swój tron, na którym wskazał miejsce także Jezusowi. Bóg nie zajmuje jednej przestrzeni obok wielu innych. Bóg jest Bogiem: stanowi uwarunkowanie i podstawę wszelkiej istniejącej przestrzenności, nie jest jednak częścią żadnej z nich. Bóg jest Panem i Stwórcą wszystkich przestrzeni. Jego obecność nie jest przestrzen​na, lecz Boska właśnie. „Zasiadanie po prawicy Boga" oznacza udział w tym Jego panowaniu nad przestrzenią.

W jednej z dysput z faryzeuszami sam Jezus daje nową interpretację Psalmu 110, która wyznaczyła kieru​nek myślenia chrześcijan. Idei Mesjasza jako nowego Da​wida z nowym królestwem Dawidowym - idei, którą przed chwilą napotkaliśmy u uczniów - przeciwstawia wznioślejszą wizję Tego, który ma przyjść: prawdziwy Mesjasz nie jest synem Dawida, lecz jego Panem; nie zasiada na tronie Dawida, lecz na tronie Boga (zob. Mt 22,41-45).

Odchodzący Jezus nie udaje się na jakąś odległą gwiazdę; On wchodzi we wspólnotę życia z Bogiem ży​wym, w sytuację Boskiej wyższości nad wszelką przestrzen​nością. Dlatego nie „odszedł gdzieś", lecz mocą samego Boga pozostaje teraz zawsze obecny z nami i dla nas. To właśnie mówi Jezus swym uczniom w mowach pożegnal​nych w Ewangelii Jana: „Odchodzę i znów przyjdę do was”  (14,28). Jest tu cudowna synteza osobliwego „odejścia" Jezusa, będącego jednocześnie Jego „przyjściem". Tym samym zostaje też wyjaśniona tajemnica Krzyża, Zmar​twychwstania i Wniebowstąpienia. W ten właśnie sposób Jego odejście jest przyjściem, nowym sposobem bliskości, trwałej obecności, z którą także Jan łączy „radość", o któ​rej dowiedzieliśmy się z Ewangelii Łukasza.

Skoro Jezus jest u Ojca, to nie jest gdzieś daleko; jest blisko nas. Teraz nie znajduje się już w jednym tylko miej​scu na świecie, jak był przed „Wniebowstąpieniem"; teraz - mocą górującą nad wszelką przestrzennością - jest obec​ny przy wszystkich i wszyscy mogą Go wzywać - w całej historii i we wszystkich miejscach.

W Ewangelii znajduje się piękna krótka historia (zob. Mk 6,45-52 i par.), w której Jezus podczas swego ziemskiego życia antycypuje ten sposób bliskości, ułatwiając nam tym samym jego zrozumienie.

Po rozmnożeniu chleba Pan poleca uczniom wsiąść do łodzi i uprzedzić Go na drugi brzeg, do Betsaidy, za​nim On sam odprawi tłum. Potem odchodzi „na górę", żeby się modlić. Uczniowie są więc sami w łodzi. Wiatr jest przeciwny, jezioro wzburzone. Zagrażają im wysokie fale i wicher. Wydaje się, że Pan jest gdzieś daleko, zatopiony w modlitwie na swej górze. Ponieważ jest jednak u Ojca, widzi ich. A ponieważ ich widzi, przychodzi do nich po je​ziorze, siada razem z nimi w łodzi i umożliwia im dotarcie do celu.

Jest to obraz czasu Kościoła - odnoszący się także do nas. Pan jest „na górze" Ojca. Dlatego widzi nas. Dlatego pewnego dnia może wejść do łodzi naszego życia. Dlatego też, zawsze możemy zawołać do niego i mozemy byc pewni, że nas usłyszy.  Również dziś Kościół łodzią Jezusa kieruje na wzburzonym oceanie czasu z przeciwnym wiatrem historii. Często wydaje się, że łódź niby to tonie. Ale Pan jest blisko i przychodzi w odpowiednim czasie. "Odchodzę i do was powrócę" - to zaufanie chrześcijan jest przyczyną naszej radości.
Leonard Głowacki OMI, „Podejmować wciąż na nowo Fatimskie orędzie”, Warszawa 2013, s. 464-470:
Wniebowstąpienie może ktoś spontanicznie rozumieć jako oddalenie od ziemi, przyjaciół, ludzi, spraw tego świata. A więc też zerwanie albo przynajmniej nadwątlenie więzi, ja​kie się nawiązały przez wspólnie przeżyte lata. Dlatego wyda​je się potrzebne na początku tego rozważania wydobycie pewnego szczegółu, na ogół pomijanego w komentarzach. Zrazu może się on wydać mało ważny, bo chodzi o stronę leksykalną, słownikową, w gruncie rzeczy ma on jednak za​sadnicze znaczenie, ustawia nasze myślenie. Słowo wywołuje pojęcie, jakie nam się z nim kojarzy, buduje określoną rze​czywistość; dlatego dobór słów odgrywa o wiele większą ro​lę, niż się potocznie mniema.

Otóż św. Łukasz na początku swojej Drugiej Księgi, czyli Dziejów Apostolskich (Pierwszą Księgą jest Ewangelia), w krótkich słowach wspomniał, co Pan Jezus czynił przed swoją śmiercią i po zmartwychwstaniu, potem zaś na​pisał takie zdanie: „A podczas wspólnego posiłku kazał im nie odchodzić z Jerozolimy". Chodzi o wyrażenie: „wspólny posiłek". Bez należytych objaśnień nie przywodzi ono na myśl tego, co wyraża termin grecki: synalizómenos. Bene​dykt XVI (powołując się na F. Haucka) zwraca uwagę, że posiada on istotne znaczenie; swoją tezę popiera wnikliwym logicznym komentarzem: „Przełożony dosłownie [ten termin] znaczy: 'jedząc z nimi sól'. Słowo to Łukasz wybrał z pewnością świadomie. Co ono jednak znaczy? W Starym Testamencie wspólne spożywanie chleba i soli, albo samej soli, oznaczało zawieranie trwałych przymierzy (...). Soli używa się jako gwarancji trwałości. Zapobiega gniciu i roz​kładowi, które są istotnymi przejawami śmierci. Każde przyjmowanie posiłku jest zapobieganiem śmierci, sposo​bem podtrzymywania życia. «Spożywanie soli» przez Jezusa po Zmartwychwstaniu, które tu spotykamy jako znak nowe​go, nieprzemijającego życia, wskazuje na nową ucztę Zmar​twychwstałego ze swoimi. Jest to wydarzenie przymierza i dlatego jest wewnętrznie związane z Ostatnią Wieczerzą, podczas której Pan ustanowił Nowe Przymierze. W ten spo​sób ten tajemniczy «szyfr» jedzenia soli wyraża wewnętrzne powiązanie uczty przed Męką Jezusa z nową wspólnotą bie​siadną Zmartwychwstałego. Daje On siebie samego swoim jako pokarm i tym samym czynni ich uczestnikami swego ży​cia - samego Życia".

A zatem wniebowstąpienie Pana Jezusa, na które przygotowywał swoich przyjaciół, nie miało być odejściem, oddaleniem się, osłabieniem Przymierza. Wręcz przeciwnie, przez symboliczną wymowę wspólnego jedzenia soli pogłębia On swoje Przymierze z uczniami, daje siebie samego. Przecież oni mają kontynuować Jego misję, zleconą Mu przez Ojca i mają być Jego świadkami, w nowej relacji z Nim, gdy znik​nie im z oczu. Świadkami aż po krańce ziemi, że Jezus żyje i ponownie przyjdzie „sądzić żywych i umarłych", jak zapo​wiedział w czasie Ostatniej Wieczerzy: „Nie zostawię was sierotami: Przyjdę do was" (J 14, 18).
Stali na szczycie Góry Oliwnej, w miejscu, które On obrał. Patrzył na nich z miłością, a ponad nimi ogarniał wzrokiem szeroką dal, po krańce widnokręgu. Może my​ślał w tej chwili o przyjaciołach w Betanii? O wszystkich myślał. O ludziach wszystkich czasów. Powoli, z namysłem zatoczył łuk wyciągniętą ręką. Wyraźnie zamierzał powie​dzieć coś ważnego. Ale aż tak wielkich słów się nie spo​dziewali:

„Dana Mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem". „Idźcie na cały świat i gło​ście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu". „Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą, ale gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi". „A oto Ja jestem z wami przez wszyst​kie dni, aż do skończenia świata".

Następnie „podniósłszy ręce pobłogosławił ich. A kiedy ich błogosławił, rozstał się z nimi i został uniesiony do nie​ba". „Uniósł się w ich obecności w górę i obłok zabrał Go im sprzed oczu". Wpatrywali się w niebo „uporczywie", bo nie sposób było tak od razu przejść do nowej rzeczywistości, do tego, że nie ma Go przy nich tak, jak to było dotąd. Po​dobnie jak w poranek wielkanocny Maria z innymi kobie​tami szukały Ciała, a nie myślały o zmartwychwstaniu i Aniołowie musieli im wyjaśniać, co się stało, tak i w tym momencie na Górze Oliwnej pojawiają się dwaj Aniołowie „w białych szatach" i mówią: „Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo? Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępują​cego do nieba".

To starczyło. Ale słowa wypowiedziane przez Jezusa, że jest Mu dana „wszelka władza na niebie i na ziemi" w dziw​ny sposób zmieniły ich stosunek do dawnego Nauczyciela: „oddali Mu pokłon". Jeszcze bardziej podziałał na nich wi​dok, gdy „podniósłszy ręce pobłogosławił ich" i „obłok za​brał Go im sprzed oczu". „Obłok" to wielkie pojęcie i rzeczy​wistość nadprzyrodzona. Kiedy patriarchowie udzielali bło​gosławieństwa, zostawali na ziemi i potem, w swoim czasie, umierali. Jezus został wzięty do nieba, a zabrał Go obłok. Obłok - znak obecności Boga - osłaniał Izraelitów, kiedy wędrowali do Ziemi Obiecanej. Obłok okrywał Arkę Przy​mierza. Obłok widzieli na Górze Przemienienia. Obłok za​wsze mówił o obecności Przedwiecznego. Wywoływał święty lęk i postawę najgłębszej czci. Teraz obłok zabrał ich Mistrza, złączył Go z Bogiem. Tak zrodziło się w nich, a może raczej dojrzało i nagle osiągnęło swój zenit, przekonanie, że jest On Panem i Bogiem. Jako Takiemu oddali pokłon. Pochylili się ku ziemi w hołdzie adoracji, czego nie czynili, kiedy witali się z Nim lub żegnali w czasie Jego ziemskiego życia. Tym aktem „oddają pokłon Jemu i adorują Boga, który w Synu swoim dopełnił swego dzieła zbawienia".

Pod wpływem tego wewnętrznego, głębokiego poznania Apostołowie po wniebowstąpieniu Jezusa nie czuli się opuszczeni: „z wielką radością wrócili do Jerozolimy", napi​sał św. Łukasz. „Mają pewność, że (jak według Mateusza Zmartwychwstały sam przecież powiedział) Jezus jest teraz właśnie wśród nich obecny na nowy, pełen mocy, sposób. Wiedzą, że «prawica Boga», na miejsce której «został wyniesiony», zawiera w sobie nowy sposób Jego obecności, że ta obecność wśród nich jest teraz nieutracalna i że jest nam tak bliski, jak może być właśnie tylko Bóg. Radość uczniów po «Wniebowstapieniu» koryguje nasz obraz tego wydarze​nia. «Wniebowstapienie» nie jest odejściem do jakiejś odle​głej strefy kosmosu; jest ono trwałą bliskością, której ucznio​wie mają tak głębokie doświadczenie, że rodzi się z niego nieprzemijająca radość". „Skoro Jezus jest u Ojca, to nie jest gdzieś daleko; jest blisko nas. Teraz nie znajduje się już w jednym tylko miejscu na świecie, jak był przed «Wniebowstapieniem»; teraz - mocą górującą nad wszelką prze​strzennością - jest obecny przy wszystkich i wszyscy mogą Go wzywać - w całej historii i we wszystkich miejscach”.

Jak natomiast rozumieć wyrażenia: „uniósł się w ich obec​ności w górę", „został wzięty do nieba i zasiadł po prawicy Bo​ga"? Nie mamy słów i języka dla przekazu spraw Bożych, nie​pojętych. Wyrażamy je w języku ludzkim, na poziomie naszej kultury i wyobrażeń. „Od dawien dawna ludzie umieszczają to, co lepsze, «wyzej», a to, co mniej dobre, «niżej». W ten sposób Bóg umieszczony jest na wysokościach, a złe moce są zepchnięte do regionów niższych" - tłumaczy biskup Gerard z Arras - „Toteż potoczny język jest językiem wstępowania i zstępowania (...). Gdy Słowo Boże stało się ciałem, to wkro​czyło całkowicie w ramy przestrzeni i czasu. (...) Wniebo​wstąpienie jest oficjalnym wyjściem Jezusa z przestrzeni. Ale rzeczywiste wyjście miało miejsce w chwili Zmartwychwstania (...). Wniebowstąpienie jest zatem końcem pewnej historii, końcem widzialnej obecności Chrystusa wśród ludzi. Odcho​dzi On w oczekiwaniu na dzień, w którym powróci”.

Aby było jasne, trzeba dodać za papieżem Benedyk​tem XVI: „Bóg nie zajmuje jednej przestrzeni obok wielu in​nych. (...) Bóg jest Panem i Stwórcą wszystkich przestrzeni. Jego obecność nie jest przestrzenna, lecz Boska właśnie. «Zasiadanie po prawicy Boga» oznacza udział w tym Jego panowaniu nad przestrzenią".

A niebo? „Niebo nie jest na górze. Ono nie jest miejscem, lecz my nie wiemy, jak je wyrazić. Niebo nie jest wszędzie ani nigdzie, nie jest też gdzie indziej" - tłumaczy cytowany wyżej biskup. Natomiast kardynał Walter Kasper ujął to w sposób pozytywny i jednoznaczny: „Teologicznie niebo jest tym wymiarem, który powstaje, gdy stworzenie ostatecz​nie dociera do Boga. Pójść do nieba oznacza: pójść do Bo​ga; być w niebie: być u Boga. Tak więc niebo - to fenomen eschatologiczny; ono nie jest, lecz powstaje w chwili, gdy pierwsze stworzenie w sposób eschatologiczny i ostateczny dociera do Boga. Innymi słowy: we wskrzeszeniu i wywyż​szeniu Chrystusa powstaje niebo. Jezus po prostu nie zosta​je przyjęty do nieba, lecz przez to, że ostatecznie przyjęty zo​staje do Boga, staje się niebo. Niebo - to duchowe ciało zmartwychwstałe Chrystusa".

Tak więc Chrystus zmartwychwstały, który - otoczony chwałą przez Boga - błogosławiąc, zamykał swoją widzialną obecność na ziemi, aby wraz ze swoim Człowieczeństwem wejść „we wspólnotę życia z Bogiem żywym (...) mocą same​go Boga pozostaje teraz zawsze obecny z nami i dla nas”.
Widzialną obecność zastąpi! duchową, niewidzialną. Bli​ską dla każdego i wszędzie. Każdy bowiem człowiek, gdzie​kolwiek się znajduje, może z Nim obcować w wierze i miło​ści, z nadzieją na spotkanie „w niebie" po śmierci doczesnej. Dlatego oczekujemy Jego ostatecznego przyjścia do wszyst​kich dla dopełnienia dziejów świata. Jako „słudzy wierni i roztropni" (por. Mt 24, 45nn), staramy się dobrze wykorzy​stać czas, zajęci tym, co nam zlecił i czego od nas oczekuje, aby mógł nas przyjąć do siebie, do swojej chwały i szczęścia. Szczęśliwi słudzy czuwający.

MODLITWA WIERNYCH

Zgromadzeni jako żywy Kościół, ogarnijmy serdeczną modlitwą sprawy Kościoła, świata i naszej ojczyzny. Wołajmy do Boga za wstawiennictwem Najświętszej Maryi Panny, Bożej Matki.

1. Módlmy się za Kościół na całej ziemi, aby dla świata był znakiem nieustannej opieki Boga nad ludźmi.

2. Prośmy za pasterzy Kościoła na Ukrainie, aby chcieli służyć Bogu i ludziom na wzór Maryi.

3. Módlmy się za wszystkie matki, aby Boże błogosławieństwo i ludzkie wsparcie pomogły im w wychowaniu dzieci.

4. Módlmy się za potrzebujących i cierpiących, aby nie brakowało ludzi gotowych nieść im pomoc.

5. Za wstawiennictwem Maryi módlmy się za umierających, aby zachowali ufność w Boże miłosierdzie.

6. Módlmy się za nas samych, abyśmy tak jak Maryja przyjmowali wolę Boga.

Boże, Ojcze, okaż nam swoje miłosierdzie, wysłuchaj modlitw, które do Ciebie zanosimy i umocnij naszą nadzieję. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

LITANIA DO NIEPOKALANEGO SERCA MARYI
Kyrie elejson, Chryste elejson, Kyrie elejson.

Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas.

Ojcze z nieba Boże - zmiłuj się nad nami.

Synu Odkupicielu świata Boże - zmiłuj się nad nami.

Duchu Święty Boże - zmiłuj się nad nami.

Święta Trójco, jedyny Boże - zmiłuj się nad nami! 
Serce Marii, niepokalane, módl się za nami
Serce Marii, łaski pełne,

Serce Marii, błogosławione między sercami,

Serce Marii, najczystsze,

Serce Marii, najpokorniejsze,

Serce Marii, Kościele Boga wcielonego w Zwiastowaniu,

Serce Marii, nowymi łaskami ozdobione w Nawiedzeniu,

Serce Marii, przy Narodzeniu Pańskim dziwnym weselem napełnione,

Serce Marii, przy Ofiarowaniu mieczem boleści przeszyte,

Serce Marii, utratą Jezusa wielce zasmucone,

Serce Marii, przy znalezieniu Jezusa dziwnie rozweselone,

Serce Marii, w dźwiganiu krzyża przez Jezusa niezmiernym przygniecione ciężarem,

Serce Marii, z Jezusem na krzyżu rozpiętym do krzyża przybite,

Serce Marii, z umierającym Jezusem w morzu boleści pod krzyżem pogrążone,

Serce Marii, z umarłym Jezusem w żałości pogrzebione,

Serce Marii, ze zmartwychwstałym Jezusem radością ożywione,

Serce Marii, przy wniebowstąpieniu Pańskim niepojętym weselem napełnione,

Serce Marii, przy Zesłaniu Ducha Św. nową łask pełnością udarowane,

Serce Marii, uzdrowienie chorych,

Serce Marii, pociecho strapionych,

Serce Marii, ucieczko grzesznych,

Serce Marii, nadziejo konających. 

Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, przepuść nam, Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, wysłuchaj nas, Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, zmiłuj się nad nami.
Módlmy się: Najmilsze Serce Marii, któreś pomiędzy sercami wszystkich stworzeń jest najczystsze i miłością ku Sercu Jezusowemu najbardziej gorejące, oraz względem nas grzeszników najmiłosierniejsze, uproś nam u Serca Pana Jezusa, Zbawiciela naszego, wszystkie łaski, o które Cię prosimy. O Matko miłosierdzia, jedno westchnienie Twoje, jedno uderzenie Serca Twego, gorejącego miłością ku Sercu Pana Jezusa, Boskiego Syna Twojego, może nas zupełnie pocieszyć. Uczyń nam tę łaskę, a to Boskie Serce Jezusowe dla synowskiej miłości, którą miało ku Tobie i zawsze mieć będzie, niezawodnie Cię wysłucha. Amen.
AKT OFIAROWANIA PARAFII MATCE BOŻEJ

(można go odczytać po Mszy św. lub w czasie nabożeństwa)


Dziewico Niepokalana!


Matko Boga prawdziwego i Matko Kościoła!


Ty, która z tego miejsca objawiasz Twą łaskawość i współczucie dla wszystkich, co uciekają się pod Twoją opiekę, wysłuchaj modlitwy wznoszonej do Ciebie z synowską ufnością i przedstaw ją Twojemu Synowi, Jezusowi, naszemu jedynemu Odkupicielowi...


Matko Miłosierdzia, Nauczycielko ukrytej i cichej ofiary, Tobie, wychodzącej nam naprzeciw, my grzesznicy, oddajemy w tym dniu całą naszą istotę i całą naszą miłość. Oddajemy Ci także nasze życie, nasze prace, nasze radości, naszą słabość i nasze cierpienia. Udziel wszystkim pokoju, sprawiedliwości i pomyślności, gdyż wszystko, co mamy i czym jesteśmy, powierzamy Twojej trosce, Pani i Matko nasza. Chcemy być całkowicie Twoi, z Tobą przemierzać drogę pełnej wierności Chrystusowi w Jego Kościele. Z miłością zawsze prowadź nas za rękę...


Maryjo (...) Matko nasza i Królowo!


Prosimy Cię za Ojca świętego (...), za wszystkich biskupów, kapłanów, by wiedli wiernych ścieżkami żarliwego życia chrześcijańskiego, ścieżkami miłości i pokornej służby Bogu i ludziom...


Spójrz, jak wielkie jest żniwo i wstaw się u Pana, by głodem świętości napełnił cały Lud Boży i wzbudził liczne powołania: kapłanów i zakonników, mocnych w wierze i gorliwych rozdawców tajemnic Bożych...


Daj naszym rodzinom tę łaskę, by kochały i szanowały poczynające się życie, z tą samą miłością, z jaką Ty w łonie Swoim poczęłaś życie Syna Bożego...


Święta Dziewico, Maryjo Matko Pięknej Miłości, chroń nasze rodziny, by zawsze trwały w zgodzie i błogosław wychowaniu naszych dzieci...


Nadziejo nasza, spójrz na nas z litością, naucz nas zawsze iść do Jezusa, a jeśli upadniemy, pomóż nam się podźwignąć i wrócić do Niego przez wyznanie naszych win i naszych grzechów w sakramencie pokuty, dającym spokój duszy. Błagamy Cię, daj nam wielkie umiłowanie wszystkich świętych sakramentów, które są jak znaki pozostawione przez Twojego Syna na ziemi...


Matko Święta, spraw, byśmy z Bożym pokojem w sumieniu i sercem wolnym od złości i nienawiści, mogli nieść wszystkim prawdziwą radość i pokój prawdziwy, które przychodzą do nas od Twojego Syna, Pana naszego Jezusa Chrystusa, który z Ojcem i Duchem Świętym żyje i króluje na wieki wieków. Amen.

albo:
Bogarodzico Dziewico, Pani i Królowo nasza! 

My, dzieci, Świętego Kościoła Katolickiego, stajemy dziś przed Tobą, przejęci głęboką troską o naszą wierność Krzyżowi Chrystusowemu i Ewangelii, o życie Boże w naszych rodzinach. 

Pragniemy szczególniejszym aktem oddać się Tobie całkowicie na własność i powierzyć w Twoje macierzyńskie dłonie wszystko, co mamy najdroższego. Przed wiekami sam Ojciec Niebieski ukazał Ciebie pierwszym rodzicom, jako promień nadziei. Tobie oddał Syna Swego Jednorodzonego, który narodził się z Ciebie, aby nas zbawić. A Syn Twój, Najlepsza Matko, Tobie oddał na krzyżu, co miał na ziemi najdroższego: braci swoich w osobie umiłowanego ucznia Jana. Takim przykładem zachęceni, stajemy dziś tym ufniej przed Tobą. 

Każdy z nas oddaje się Tobie na własność . Chcemy odtąd wszystko czynić z Tobą, ufni że Ty sama, oddasz nas swemu Synowi. 

Troskliwa Matko Najświętszej Rodziny! 

Pod Twoją macierzyńską opiekę oddajemy nasze rodziny, aby przez Ciebie odrodziły się Bogu i żyły na wzór rodziny nazaretańskiej. Będziemy umacniać w nich królowanie Twojego Syna, bronić imienia Bożego, obyczajów chrześcijańskich. Uważaj nas odtąd, Matko nasza, i wszystko, co posiadamy, za wyłączną własność Twoją, opiekuj się nami, rządź i prowadź do Twego Syna. Wierzymy, że kiedyś Ty sama, na progu nowego życia, okażesz nas Synowi Twojemu. Amen. 

MODLITWA OJCA ŚWIĘTEGO BENDYKTA XVI W INTENCJI POWOŁAŃ
Ojcze, spraw, by wśród chrześcijan rozkwitały liczne i święte powołania kapłańskie, które będą podtrzymywały żywą wiarę i strzegły wdzięczną pamięć o Twoim Synu Jezusie poprzez głoszenie Jego słowa i sprawowani Sakramentów, za pomocą których nieustannie odnawiasz Twoich wiernych. Daj nam świętych szafarzy Twojego ołtarza, którzy będą mądrymi i żarliwymi stróżami Eucharystii, Sakramentu najwyższego daru Chrystusa dla zbawienia świata. Powołuj sługi Twego miłosierdzia, którzy poprzez sakrament Pojednania będą rozszerzać radość Twojego przebaczenia. Spraw, Panie, by Kościół przyjmował z radością liczne natchnienia Ducha Twojego Syna i posłuszny Jego wskazaniom troszczył się o powołanie kapłańskie i do życia konsekrowanego. Wspieraj Biskupów, kapłanów i diakonów, osoby konsekrowane i wszystkich ochrzczonych w Chrystusie, aby wiernie wypełniali swoje posłannictwo w służbie Ewangelii. Prosimy o to przez Chrystusa naszego Pana. Amen.

 
 
NB. Niniejsze materiały, w żadnym wypadku nie ograniczają inicjatywy miejscowych duszpasterzy. Stawiają sobie za cel być pomocą w jak najlepszym przygotowaniu nabożeństw pierwszych sobót miesiąca.









